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Źródła sił, 
które zwyciężyły

Po raz osiemnasty powraca ten 
dzień najradośniejszy w dziejach na­
szej dzielnicy, — dzień, w którym po 
długim wieku niewoli, po dziesiątkach 
lat tęsknot i rojeń — wreszcie ożył 
Orzeł Biały, królujący nad Poznaniem, 
i w śmiałym locie rozwinął swe skrzy­
dła, jak ongiś, gdy stąd na całą lechic- 
ką krainę wylatał, by państwa pol­
skiego budować zręby, by spajać jed- 
liem poczuciem narodowem liczne ple­
miona słowiańskie — od Szprewy 
i Łaby po daleki wschód, od morza 
Bałtyckiego po Karpaty.

I dziwią się nam ci, co nie prze­
chodzili mąk i prześladowań pruskich, 
dziwią się nam, co mimo wszystko 
nie traciliśmy nadziei i niezłomnej 
wiary w sprawiedliwość Boską i nie- 
spożytość sił narodowych, lecz bez­
ustannie śniliśmy sen o cudzie zjedno­
czenia, sen o własnej państwowości, 
o wolności, — i nietylko śnili, lecz dla 
ziszczenia tego snu pracowali, — dzi­
wią się, że z takim poniekąd uporem 
ten właśnie dzień uważamy za naj­
ważniejszy bodaj dla całej Polski, po­
wstałej z oparów wojny światowej 
i przelanej podczas niej krwi serdecz­
nej miljonów ludzi.

Dziwą się, że nas ogarnia na 
wspomnienie tych dni zprzed lat 
osiemnastu duma radosna.

Twierdzimy, że dopóki dziwić się 
będą, dopóty Polska nie pojmie nale­
życie swej wielkiej misji dziejowej — 
bo w tym dniu 27 Grudnia tkwi ta­
jemnica rozwoju Wielkiej Polski, roz­
woju Polski narodowej, jej potęgi i 
siły — zarówno wewnętrznej, jak i ze­
wnętrznej.

W czem upatrywać tajemnicę tego 
dnia naszego wielkopolskiego, — ta­
jemnicę wyzwolin z jarzma niewoli 
pruskiej?

Tajemnicę?
Nie jest to żadną tajemnicą, a ra­

czej wielką, oczywistą prawdą dla 
każdego, co patrzy trzeźwo, krytycz­
nie, nie przez okulary doktryn, jakie- 
rni pewne kierunki polityczne omotać 
by pragnęły nasze umysły. Prawda ta 
brzmi: Polska oprzeć się może jedynie 
na sięgającej w najgłębsze masy naro­
du wierze, że ojczyzna — to własność 
nie jakichś „panów“ czy „robotni­
ków“, lecz wspólnem dobrem wszyst­
kich narodowo uświadomionych oby­
wateli, zjednoczonych jednym świato­
poglądem, nieoderwalnym od idei 
Chrystusowej.

Nad tem, by wyżej wspomniana 
prawda skuła całe społeczeństwo wiel­
kopolskie, społeczeństwo całej zachod­
niej Polski: Poznańskiego, Pomorza i 
Śląaka — w jedną wielką siłę twórczą, 
jednem wspólnem ożywioną pragnie­
niem, — nad tem pracowały pokolenia 
całe, pracowały setki organizacyj. — 
Myśl o wolnej Ojczyźnie w nich 
wszystkich była przewodnią w każdem 
działaniu.

I nietylko ci, co przez wro­
ga uważani byli za „armję narodową", 
prześladowaną na każdym kroku, — 
nietylko sokoli nasi, a później i harce­
rze, przypisywać sobie mogą zasługę 
rozbudzenia do żywego poczucia naro­
dowego, tęsknoty do wolności, — lecz 
wszystkie inne organizacje w równej 
mierze przyczyniały się do budowania 
tej Polski, która przyjść miała. Dość 
wspomnieć tu znane oskarżenie, będą­
ce zarazem najchlubniejszem świadec­
twem naszej działalności, wypowie­
dziane przez Jerzego Bernharda, że 
nasza wielkopolska wspóldzielczość 
tworzyła odrębne państwo polskie w 
państwie niemi eckiem.

Jeżeli w związku z tem stwiedzi- 
my, że pod zaborem pruskim nie było 
poprostu jednostki, niezwiązanej z ca­
łą siecią naszej polskiej organizacji, 
że organizacja panowała nad całem 
naszem życiem narodowem, to zrozu­
miemy, jak celową była cała ta praca, 
której najwyższym ideałem była Wol­
na Polska, — jak w jej organizacyjne 
kółka i kółeczka wciągnięte było 
wszystko, co było polskiem, i że to 
wszystko pracowało dla Polski — mi­
mo niewoli politycznej.

I nikogo dziwić nie może, że w ta­
kich warunkach uświadomienie naro­
dowe sięgało do najszerszych warstw. 
Prosty, „szary” — jak dziś mówią nie­
którzy menerzy, zaliczający się do „eli­
ty“, a nie mający najmniejszego o tem 
wszystkiem pojęcia — człowiek mógł 
do nas pisać jako swoje credo słowa 
pieśniarki:

O, nie mówcie, — o, nie wierzcie,
Że Ojczyzna w grobie!
My Ją żywą, my Ją całą —
Ducha Polski, Polski ciało —
Nosim, bracia, w sobie.

W tem tkwiło, że tak powiemy, już 
trzy czwarte zwycięstwa, jakie odno­
sić zaczęliśmy, gdy te przez myśl na­
rodową zapłodnione dusze przystąpi­
ły dziś osiemnaście lat temu do ostat­
niego aktu walki o wolność, — do 
powstania wielkopolskiego. Bo wła­
śnie dzięki tej myśli narodowej, jaka 
panowała niepodzielnie nad całością 
narodu na naszych ziemiach zachod­
nich, powstanie ogarnęło wszystkie 
jednostki, zdolne do dźwigania broni, 
i w jego szeregach postawiło również 
tych, co pracą swą i zapałem na in­
nych polach dopomogli do ostateczne­
go wypędzenia wroga, do oczyszczenia 
starych ziem piastowskich z chwa­
stów, co narosły na nich w ciągu stu­
lecia.

Kiedy w mroźny wieczór 26 grud­
nia pod sztandarem poznańskiego So­
koła Jubilata z placu Bernardyńskiego 
maszerowaliśmy na dworzec po tego, 
który wówczas dla nas był zwia­
stunem zbliżającej się wolności, u-i 
zbrojeni na zamku wilhelmowskim w 
karabiny, — wówczas już dzięki du­

chowi, jaki ogarniał cały naród, wie­
dzieliśmy, że przyjść musi zjednocze­
nie i wolność. Bo taką była zgodna, 
niezłomna wola wszystkich.

*
Gdyby nie ta wola powszechna, nie 

byłby nam był pomógł żaden genjusz 
jednostki. Tu Niemiec czul się prze­
cież jeszcze do ostatnich dni na swoim 
gruncie. Tu nie oddawał broni z taką 
gotowością, jak to czynił w Kongre­
sówce, gdzie nie miał podstaw. Tu, 
jedynie tu, na ziemiach wielkopolskich
— nie wspominając o późniejszych 
walkach na Śląsku — staczać trzeba 
było już nie krwawe boje, ale regular­
ną wojnę, w której po obu stronach 
walczyły całe armje.

I ta wojna była dla nas zwycięską
— bo zwycięstwa chciał każdy z tych 
wielkopolskich żołnierzy, któremu po­
czucie obowiązku narodowego naka­
zało stanąć w szeregach obrońców i 
walczyć ze świadomością wielkości i 
świętości tej walki o granice zachod­
nie Rzeczypospolitej, które musiały 
objąć także nasze chaty i domy, nasze 
ogniska domowe.

To wszystko przywodzi nam na pa­
mięć dzisiejsza rocznica. I myśl na­
sza zwraca się z dumą nietylko do tych 
żołnierzy, co przed osiemnastu laty 
chwycili za broń, co w powstaniu 
wielkopolskiem krwawili za całość 
naszej Ojczyzny, lecz i do tych, co 
tchnęli w tych żołnierzy ducha, jaki 
ich wiódł do zwycięstwa, — do tych 
wielkich pracowników narodowych, co 
czasu niewoli szli w lud nasz z gorą­
cem słowem i sercem, niecąc w jego 
duszach wiarę w Polskę, niezłomne 
przekonanie, że ona „Jeszcze nie zgi­
nęła“ i nigdy nie zginie.

*
Rocznica dzisiejsza jest dniem uro­

czystym Wielkopolski walczącej. Tak, 
walczącej o to, by w Polsce górą było 
to wszystko, co wówczas dawało gwa­
rancję zwycięstwa nad wrogiem nie­
mieckim, tak trudnym do pokonania.

Bo treścią i istotą tego święta jest 
Polska, w której naród polski musi 
być gospodarzem, — Polska, oparta na 
starem, powstańczem zawołaniu: Bóg 
i Ojczyzna!

Stan zdrowia Ojca św.
cuta riel Vaticano (PAD 

r stanie zdrowia Ojca św. nie zfszła 
idna zmiana. W pierwszy dzień 
viąt papież nie przyjmował nikogo z 
yjątkiem swego lekarza. Dziś rano 
iś nrzvial kardynała sekretarza sta-

[łożenie z urzędu
prezydenta Gomeza

Havana. (PAT) Po 6-godzinnych 
laradach senat powziął decyzję o zło- 
;eniu z urzędu prezydenta Gomeza.

Havana. (PAT) Decyzja o zło­
jeniu z urzędu prezydenta Gomeza po- 
vzięta została przez senat 22 głosami 
irzeciwko 2.

Urząd prezydenta republiki kubań­
skiej przeszedł automatycznie na wice- 
—T.arprintru. którv ma zło-

Wylosowane bony 
funduszu inwestycyjnego
Warszawa. (PAT) Urząd dłu­

gów państwa komunikuje, że w dniu 
24 grudnia 1936 r. wylosowane zostały 
do umorzenia bony funduszu inwesty- 
cyjnego oznaczone nr. nr. 3272, 8305? 
14666, 17587, 17671, 31787 i 35608.

Zatwierdzony wybór 
wiceprezydenta Bydgoszczy

Bydgoszcz, 26. 12. — Przed,sa- 
memi świętami nadeszło z wojewódz­
twa zawiadomienie, że wybrany kilka 
tygodni temu na wiceprezydenta mia­
sta radca Marciń Śpikowski został za­
twierdzony przez władze nadzorcze.

Okradziony w bóżnicy
Łódź. 24. 12. — W bóżnicy żydow­

skiej w Aleksandrowie okradziony zo­
stał przez współwyznawców kupiec ży­
dowski, Icek Staszewski ze Zduńskiej 
Woli.

Staszewski, modląc się, zdjął pal­
to, w którem miał portfel, 800 złotych 
w wekslach i gotówce. Z okazji tej 
skorzystali Aron Goldwaser i Chaskel 
Brylant, którzy palto skradli. Policja 
w toku dochodzenia obu złodziei ujęła 
i osadziła w areszcie.

Nowe szlaki kolejowe
Warszawa (Teł. wł.) Komisja 

skarbowa Sejmu ma rozpatrzeć pro­
jekt ustawy o upoważnieniu min. 
skarbu do zaciągnięcia w frankach 
francuskich pożyczki długoterminowej 
w wysokości 1.350 milj. franków franc. 
na cele obrony państwa.

W kredycie gotówkowym, który ma 
wynosić tę sumę, znajdują się rów­
nież obligacje tow. kolejowego polsko- 
francuskiego, wartości około 400 milj. 
franków. Pieniądze te będą wyzyska­
ne na inwestycje na odcinku kolejo­
wym Śląsk — Gdynia. Przewidziana 
jest również budowa odnogi kolejowej 
Częstochowa — Siemianka. (w)

Rozbicie się samolotu 
komomkacYjnego

Dallas (Texas). (PAT) W pobli­
żu tutejszego portu lotniczego rozbił 
się samolot komunikacyjny. 5 osób po­
niósł śmierć.

Wylew Tygrysu
Jerozolima. (PAT) Z Bagda­

du donoszą, że na skutek wylewu Ty­
grysu woda zniosła w okolicy Arbil 
przeszło 70 domów. Ofiar w ludziach
nie było.
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Ojciec św. urbi et orbi
Pilne i nagle wezwanie do rządów i narodów o pnhój

Rzym. (PAT) W wigilję Bożego 
Narodzenia papież Pius XI wygłosił 
przed mikrofonem radja watykańskie­
go orędzie, skierowane do Świętego Ko- 
legjum, episkopatu, prałatów rzym­
skich, kleru i zarazom całego świata 
katolickiego.

Nawiązując do świąt Bożego Naro­
dzenia, papież wyraził swą szczególną 
radość z powodu możności wymienie­
nia jak najserdeczniejszych życzeń 
świątecznych z wiernymi całego świa­
ta. Ze swej strony Ojciec św. życzy 
wszystkim łask duchowych oraz udzie­
la błogosławieństwa, które jest naj­
większym darem Bożym. Życzenia 
swe składa papież w rocznicę wielkich 
dni, które w dziejach ludzkości były 
godziną wielkich łask i wszelkiego bło­
gosławieństwa. Godzina ta oczekiwa­
na była przez wszystkich i przygoto­
wana przez dobroć Boską w jej niewy- 
czerpanem miłosierdziu.

Niestety — ciągnął dalej papież — 
z woli Boga, przynoszącego pokój lu­
dziom dobrej woli, powstaje przewrot­
na myśl wrogów Dzieciątka, które ze- 
chciało stać się człowiekiem i zamie­
szkać wśród ludzi.

Papież oświadczył dalej, że w rocz­
nicę tych wielkich świętych dni musi, 
niestety, połączyć swe uczucia radości 
z uczuciem gorącego smutku, wywoła­
nego złem, które tak szeroko rozpo­
starło się nad ludzkością, społeczno­
ścią cywilizowaną i Kościołem. Zło 
to wskazuje wszystkim na groźne i po­
ważne niebezpieczeństwo, nakazując 
jednocześnie aktywną czujność i zjed­
noczenie ludzi dobrej woli w obliczu 
wysiłków propagandowych, skierowa­
nych przeciw' najświętszym warto­
ściom społeczeństwa, rodziny i jed­
nostki.

Do tegorocznych świąt Bożego Na­
rodzenia miesza się szczególnie bole­
sna nuta wypadków hiszpańskich. Pa­
trząc na wojnę domową w Hisapanji, 
nadal siejącą spustoszenia i rozpo­
wszechniającą dzieło nienawiści, od­
nosi się wrażenie, że propaganda, o 
której była mowa, chciała dokonać 
najwyższego eksperymentu, wprawia­
jąc w ruch na terenie Hiszpanii swe 
wywrotowe siły, rozprzestrzeniające 
się również i po całym świecie. Jest to 
ostrzeżenie największe z tych, jakie 
kiedykolwiek zostały rzucone. Ostrze­
żenie dla świata, dla Europy, dla cy­
wilizacji chrześcijańskiej. Są to fakty 
i zapowiedzi przerażające, obrazujące 
to, co stałoby się z całym światem, 
gdyby natychmiast nie zastosowano 
środków ochronnych.

Wśród tych, — kontynuował papież 
— którzy twierdzą, że są obrońcami 
porządku, przeciw siłom wywrotowym, 
zwalczającym cywilizację, oraz obroń­
cami przed ateizmem komunistycz­
nym i którzy nawet przypisują sobie 
prymat w tej dziedzinie, widzimy nie­
stety dużą ilość ludzi, którzy w dobo­
rze środków i określenia swych nie­
przyjaciół kierują się ideami fałszy- 
wemi i zgubnemi. Albowiem ten, kto 
stara sic zgasić w sercach ludzkich, a 
zwłaszcza młodzieży, wiarę w Chrystu­
sa i naukę Boską, kto ośmiela się 
przedstawiać Kościół Chrystusowy ja­
ko jawnego wroga dobrobytu i postę­
pu narodu, ten nie tylko nie przyczy­
nia się do pomyślności własnego kra­
ju i ludzkości, lecz niszczy największe 
i najskuteczniejsze środki obronne 
przeciw złu oraz współpracuje nie­
świadomie z tymi, którzy pragną jego 
zguby.

Papież podkreślił następnie donio­
słość Akcji Katolickiej, jako środka 
walki z prądami wywrotowemi oraz 
wezwał wszystkich, by akcję tę popie­
rali i rozn ijali.

Wspomniawszy zkolei o stanie swe­
go zdrowia, papież stwierdził, że 
Opatrzność pozwoliła mu znaleźć po­
cieszenie w modłach, które na jego in­
tencję zanoszone są na wszystkich te­
renach Kościoła Katolickiego. Cierpie­
nia papieża są jednak drobną rzeczą 
w porównaniu z cierpieniami, jakie 
znosi wielka część świata, oraz w po­
równaniu z cierpieniami, jakie znosił 
Chrystus Papież prosi, aby Chrystus 
przyjął cierpienia jego jako ofiarę na 
chwałę Boską, chwała ta bowiem jest 
dziś zwalczana w sposób satanistycz­
ny, zwalczana bardziej niż kiedykol­
wiek. Papież prosi również, by Chry­
stus przyjął ofiarę jego na intencję 
ciężkich doświadczeń, jakiemi dotknię­
ta została tak droga Ójcu św. Hiszpa- 
nja. Ożywiony temi uczuciami, pa­
pież przesyła wszystkim wiernym orę­
dzie świąteczne: „Chwała Bogu na wy­

sokości, a na ziemi pokój ludziom do­
brej woli“.

Następnie papież, sporządzając bi­
lans wydarzeń ostatniego roku, z za­
dowoleniem omówił znaczenie wysta­
wy prasy katolickiej, na której repre­
zentowane były 5 części świata, oraz 
podkreślił doniosłość powstania papie­
skiej Akademji Nauk. Fakty te spra­
wiają papieżowi szczególną radość i 
dają szczególną pociechę.

Nawiązując przy tern do 19-wieko- 
wej rocznicy nawrócenia św. Pawła i 
16-wiekowej rocznicy śmierci św. Syl­
westra, papież oświadcza, że życie i

Świetlane jutro Polski z wizji wigilijnej
W wigilję Bożego Narodzenia, 

dnia 24 b. m., o godz. 18, m. 15 ra- 
djostacja poznańska transmitowała 
na wszystkie stacje polskie następu­
jące przemówienie wigilijne J. Em. 
ks. Kardynała dr. Hlonda, Prymasa 
Polski:

Po raz dziewiętnasty zasiada zmar­
twychwstała Polska do wigilijnej wie­
czerzy. Tajemnica Wcielonego Słowa 
opromienia polski dom, odbudowując 
wiarę i budząc tęsknotę za dorocznem 
świętem życia, za górnem wyzwole­
niem ze złego, za chwilą duchowej ra­
dości, za ulgą w codziennym trudzie.

Ale cóż to? Na opłatek śnieżny pa­
dają cienie. Światła na choince mi­
gocą, jakby niewidzialną burzą nęka­
ne. Płynność kolendowego śpiewu mą­
cą pomruki wywrotowe i dalekie wo­
jenne odgłosy. Skąd te wrogie moce, 
niepokojące świętość czarowną „noc­
nej ciszy" pod polską strzechą?

Szatańska konspiracja omotuje 
ludzkość. Ciemna potęga ujarzmia 
ziemię, miesza ład i życie narodów, ka­
żąc czerwoną zarazą państwa, rodzinę, 
szkołę. Złoczyńcza ręka sieje wojen­
ną pożogę, pali kościoły, kruszy pom­
niki, tępi kulturę ducha. Na szerokich 
widnokręgach myślowych stacza za­
wzięty bój z gwiazdą betleemską pię­
cioramienny meteor bezbożnictwa, 
zwiastujący ludom wszechwładztwo 
materji i zagładę czci Bożej. Piekielna 
intryga rozsadza międzynarodowe 
współżycie. Ludzkość, zdradliwie roz­
bijana tragicznemi napięciami, rozpa­
da się na wrogie obozy, szykujące się 
do wzajemnego wytępienia. A na roz­
graniczeniu przepadających kultur i 
zwalczających się dyktatur, na skrzy­
żowaniu parć i zapowiedzi wojennych, 
na przecięciu się dróg od starego świa­
ta do przyszłych czasów, stoi na daw­
nym posterunku a z nową misją Pol­

Otyłość szpeci i postarza,
a powstaje wskutek zlej przemiany materji lub 
też aabuinzeń czynności gruczx>lów dobrewnych. 
Zioła magistra Wolskiego na przemianę ma­
terji ze znak. ochr, „pegrośa" zawierają jod 
organiczny, znajdujący się w morskiej roślinie
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Straszna przygoda reemigranta
Kalisz, 25. 12. — W wigilję świąt 

Bożego Narodzenia na linji kolejowej 
Poznań — Ostrów uległ nieszczęśliwe­
mu wypadkowi Józef Ozimek, wraca­
jący z Francji do miasta Sieradza.

Jadąc w pociągu, zwierzył się nie­
znanym pasażerom, iż wiezie ze sobą 
kilka tysięcy franków, zaoszczędzo­
nych wo Francji, gdzie przebywał przez 
lat sześć.

W następstwie tego został przez 
nich napadnięty, nie chcąc zaś za

Mord w wieczór wigilijny
Niewykryty narazić osobnik zabił właścicielki! sklepu, sła- 

ruszką-'/,ydówkei, w Kazimierzu pod Szamotułami

Szamotuły. 24. 12. — W Kazi­
mierzu, wiosce pod Szamotułami, do­
konano w wieczór wigilijny mordu na 
osobie 75-letniej Rebeki Abel, żydówce 
właścicielce sklepu spożywczego.

O godz. 17-tej zjawił się w jej skle­
pie nieznany osobnik, który, ośmielo­
ny samotnością Rebeki Abel, zaczął 
plądrować sklep, a następnie uderzył 
właścicielkę tępem narzędziem w gło­
wę. Nieprzytomna staruszka upadła 
bez życia na ziemię. Osobnik kolejno 
zabił psa, ponieważ ten zaczął ujadać.

Niebawem, usłyszawszy hałas, zja­

dzieła obu tych świętych skłaniają go 
do skierowania pod adresem rządów 
i narodów pilnego i nagłego wezwania 
o pokój, wezwania do utrzymania po­
koju tam, gdzie on istnieje i przywró­
cenia tam, gdzie stał się tylko przed­
miotem tragicznych a niespełnionych 
dotychczas nadziei. Do wezwania te­
go papież dołącza gorącą prośbę do Bo­
ga, by pokojowi towarzyszyła po­
wszechna sprawiedliwość zbiorowa i 
indywidualna, bez której istnienia ża­
den ład nie jest możliwy.

W zakończeniu Ojciec św., zwraca­
jąc myśl ku Dzieciątku w grocie Betle- 
emskiej, oświadczył: Dzieciątko to jest 
z nami i dziś Wikarjusz Chrystusowy 
wznosi ręce, by udzielić wszystkim 
błogosławieństwa, prosząc Boga o jak 
największą obfitość łask dla ludzi do­
brej woli.

ska, Polska młoda i prężna, ale dopie­
ro się urządzająca, Polska potrzebu­
jąca wewnętrznego pokoju i Polska 
zdecydowana na ostateczną obronę 
swego prawa do pokoju na zewnątrz. 
Ta groza chwili współczesnej musiała 
zaważyć na nastrojach wigilijnych, ale 
nie powinna niweczyć samego święta, 
ani przekreślać jego nadprzyrodzonej 
[ rodzimej teologji.

Spożywajmy w radosnym skupie­
niu tradycyjną wieczerzę i nućmy ko- 
lendę z wiarą w bóstwo Chrystusa i w 
przeznaczenie Polski. Mimo wszystko 
święćmy wilję, święćmy ją dostojnie, 
bo to nasz wspólny polski pacierz, 
wspólne credo religijne i wspólne pa­
triotyczne wyznanie. Obejmując spoj­
rzeniem pełną prostoty i prawdy scenę 
Bożego Dziecięcia w szopce, odnówmy 
w duszy zasadnicze wierzenie, że z 
Chrystusem rozpoczęła się pełnia cza­
sów i pełnoletność ludzkości. Utwierdź, 
my się w ufności, że tę pełnię Polska 
w sobie ziści i innym w realizacji kul­
tury chrześcijańskiej apostołować bę­
dzie. Składając sobie życzenia świą­
teczne, zastanówmy się nad udziałem 
Boga w polskich dziejach. Winszując 
otoczeniu szczęścia, pamiętajmy o lo­
sach i pomyślności Polski. Ślubujmy 
służyć Ojczyźnie, jej chwale i ducho­
wi, aby była państwem o swoistej po­
stawie, wyzwolonym z dawnych i dzi­
siejszych błędów, oczyszczonym z na­
lotów materjalizmu, wyleczonym z po­
zytywistycznego ateizmu i kawiarnia­
nej niewiary, odcinającym się bez­
względnie od bolszewickiego bezboż­
nictwa i wolnomularskiej walki z Ko­
ściołem. Polska z wizji wigilijnej to 
Polska wielka potęgą zbrojną i ekono­
micznym dobrobytem, sprawiedliwa i 
obywatelska w swych ustrojach i czy­
nach, mocarna duchem, czcigodna za­
sadą i praktyką etyczną. Polska z wi-

Yahanga. który pobudza organizm do spalarnia 
nadmiernego tłuszczu. Stosuje się je przeciwko 
otyłości bez specjalnej diety.

Wytwórnia: MAGISTER WOLSKI, War­
szawa, Złota 14.

wszelką cenę oddać ciężko zapracowa­
nych oszczędności, wyskoczył z pocią­
gu, dostając się nieszczęśliwie pod ko­
ła, które mu obcięły nogę powyżej sto­
py oraz palce drugiej nogi. Nadto do­
znał ogólnych potłuczeń i poważnych 
uszkodzeń głowy.

Nieszczęśliwego reemigranta od­
wieziono do szpitala św. Trójcy w Ka­
liszu, gdzie mu amputowano obciętą 
kołami pociągu nogę powyżej kolana. 
Życiu chorego jednak nic nie zagraża.

wiła się w sklepie Sara Abel, siostra 
Rebeki, którą morderca skrępował i 
złożył na łóżku w sypialni. Dalsze plą­
drowanie przerwała mu dobijająca się 
do sklepu klientela. Złoczyńca, tracąc 
grunt pod nogami, zbiegł niepoznany 
przez nikogo.

Na miejsce mordu zjechała komisja 
sądowo-lekarska oraz p. prokurator z 
Poznania. Spokojna wieś została 
wstrząśnięta do głębi strasznym mor­
dem. Wszczęte śledztwo ujawni nazwi­
sko bandyty.
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zji wigilijnej to Polska rozumiejąca 
swe chrześcijańskie powołanie, wpa­
trzona w Boże zamiary w swych dzie­
jach. Świetlane jutro Polski z wizji 
wigilijnej to triumf i błogosławieństwo 
odwiecznej w Narodzie idei Chrystu­
sowej oraz przewodnictwo w odbudo­
wywaniu kultury odradzającego się z 
gruzów świata.

W tym duchu składam świąteczne 
i noworoczne życzenia prymasowskie 
Polsce w pracy i chwale, a dostojnie 
uosobionej w Rzeczypospolitej. Skła­
dam serdeczne życzenia Polsce w cier­
pieniu i tęsknocie, Polsce odciętej od 
państwa słupami granicznemi. Skła­
dam czułe życzenia Polsce w rozsypce 
i pielgrzymstwie, a żyjącej za górami 
i morzami w miljonach rodaków, któ­
rych dawne i nowsze fale wychodźcze 
uniosły w obce kraje. Niech tej olbrzy­
miej, szlachetnej rodzinie, skupionej 
pod godłem Orła Białego Bóg błogo­
sławi i niech ją wiedzie gościńcami 
prawdy, wielkości i szczęścia, aby po­
przez wieki z chlubą i godnością speł­
niała swe posłannictwa „w dobrych ra­
dach, w dobrym bycie".

Zlikwidowanie
wystąpień komunistycznych

Radomsko. 23. 12. W czasie zja­
zdu Stronnictwa Narodowego w Ra­
domsku w dniu 20. b. m. doszło do v/y- 
stąpień komunistów przeciwko uczest­
nikom zjazdu.

Z całego powiatu napływały oddzia­
ły członków Stronnictwa Narodowego 
z kół wiejskich, a nawet i z poza, po­
wiatu. Zebrało się wszystkich około 
2 tys. osób. Imponowała wszystkim 
zdecydowana postawa i karność u- 
czestników. W myśl zezwolenia staro­
stwa powiatowego udano się do ko­
ścioła 00. Franciszkanów na uroczy­
ste nabożeństw'0. Po nabożeństwie u- 
czestnicy zjazdu przeszli w spokoju 
na targowisko, gdzie odbył się raport. 
W chwili raportu ukazała się bojów­
ka żydo-komunistyczna, która otrzy­
mała dotkliwą odprawę. Kolejno u- 
czestnicy zjazdu udali się na dziedzi­
niec lokalu S. N., gdzie odbył się impo­
nujący wiec. Przemawiali delegat za­
rządu głównego z Warszawy, delegat 
zarządu okręgowego z Częstochowy i 
kierownik organizacyjny z Radomska.

W czasie przemówień bojówki ży- 
do-komunistyczne, w których przewa­
żał element żydowski, poczęły obrzu­
cać słuchaczy kamieniami. 7-krotny 
ich atak odparły straże porządkowe 
S. N. Odśpiewaniem Hymnu Młodych 
wśród podniosłego nastroju i wielkie­
go entuzjazmu wiec zakończono.

Żydo-komuniści w sile 800 ludzi 
przypuścili ostatni atak na opuszcza­
jących zebranie narodowców. W kilka 
sekund odparto rozwydrzone bojówki. 
Uczestnicy zjazdu w pochodzie opu­
ścili miasto grupami.

W związku z zajściami policja are­
sztowała kilku komunistów. W czasie 
awantur 5 członków S. N. i 20 człon­
ków bojówki żydo-komunistycznej od­
niosło rany.

Aresztowanie przemytnika 
walut w Chodzieży

Chodzież, 24. 12. — Aresztowa­
no tu gdańskiego poddanego Pawła 
Lucka, przemycającego do Niemiec 
większe ilości gotówki niemieekiei 
Łuck jest znany pozatem jako działacz 
antypolski na terenie powiatu chodzić 
skiego. '

WYDAWNICTWA
Na 18-tą rocznicę 

polskiego nakładem T 
historją Powstania 
1918/19 ukazała się pri 
mierzą Lewandi 
■Bój o Szubin inia 11 ) w s k i e

stycznia



Zgon
Paryż. (PAT.) Zmarł b. minister 

i przewodniczący senackiej komisji fi­
nansowej Stefan Clementel.

Waszyngton. (PAT.) Zmarł b. 
senator Fess, przewódca republikanów 
w st. Ohio, jeden z najczynniejszych 
parlamentarzystów Stanów Zjedn.

„Sanacyjna“ gospodarka
Lwów (Tel. wł.) Specjalna komi­

sja z ramienia rady miejskiej stwier­
dziła podczas kontroli, że gospodarka b. 
prezydenta z obozu „sanacyjnego“ p. 
Drojanowskiego zwłaszcza w dziale 
aprowizacyjnym była wręcz fatalna i 
przyniosła poważne straty miastu.

Obecnie komisja bada inne dziedzi­
ny tej gospodarki i podobno na każdym 
kroku spotyka się z faktami świadczą- 
cemi, że przez dłuższy czas kierowali 
Lwowem ludzie nieodpowiedni, a za 
smutne następstwa tych rządów musi 
płacić gmina.

Z zemsty
zamordowali świadka

Ostrowiec. 24. 12. — We wsi Dą­
brówka Zabłotna pod Radomiem w 
czasie zabawy tanecznej p. Winiarski 
z Pażnic w towarzystwie p. Julji Wło- 
skiewiczówny, kuzynki b. wojewody 
lubelskiego, wyszedł poza obręb zaba­
wy. W odległości 20 kroków od lokalu, 
gdzie była zabawa, p. Winiarski został 
napadnięty przez Opalińskiego, Stani­
ka i Sieczkowskiego, którzy bili go la­
skami i tępymi narzędziami do nie­
przytomności. Wkrótce Winiarski 
zmarł.

Powodem pobicia, jak się okazało, 
były zeznania, które Winiarski złożył 
w swoim czasie przed sądem w Rado­
miu na niekorzyść Stanika.

W dniu 21. b. m. zabójcy stanęli 
przed sądem okręgowym w Radomiu i 
zostali skazani: Stanik na 4 lata wię­
zienia, Sieczkowski na 3 lata więzie­
nia oraz Opaliński na 4 lata więzienia.

Ze zjazdu chemików
Warszawa. (PAT.) Zgodnie z 

uchwałą 5 zjazdu delegatów związku 
inżynierów chemików R. P. zarząd 
główny związku organizuje w dniach 
2—3 maja 1937 r. w Warszawie 1-szy 
ogólnopolski zjazd inżynierów chemi­
ków. Głównemi zagadnieniami obrad 
zjazdu będą: 1) chemja na usługach 
obrony kraju i 2) zagadnienia samo­
wystarczalności w dziedzinie surow­
ców.

W związku z tem inżynierowie 
chemicy, pracujący w przemyśle che­
micznym, proszeni są o nadsyłanie 
referatów na zjazd ze wszystkich 
dziedzin chemji. Czas wygłoszenia 
referatów nie powinien przekraczać 
15 minut. Termin zgłaszania refera­
tów 15. 2. 1937. Pełne teksty refera­
tów wraz z krótkiem streszczeniem 
przygotowanem do druku, należy nad­
syłać do 15. 3. 1937 pod adresem: Za­
rząd główny Związku Inżynierów Che­
mików R. P. Warszawa, Krucza 14 
(godziny urzędowe 18—19 codziennie 
prócz sobót i dni świątecznych. 
Tel. 7-27-06).

Wielki pożar fabryki 
w Łodzi

Łódź. 27. 12. — W pierwszy dzień 
świąt o godz. 8,45 wieczorem centrala 
straży pożarnej została powiadomiona 
o wybuchu groźnego pożaru w fabryce 
powroźniczej „Napęd“ Rassałskiego 
i S-ka, przy ulicy Napiórkowskiego 12. 
Na miejsce pożaru natychmiast wysła­
no 1. 2, 3, 4 i 5 oddziały straży ognio­
wej, które przystąpiły niezwłocznie do 
akcji ratowniczej.

Jak się okazało, ogień powstał w 
parterowym budynku na oddziale przy­
gotowawczym, gdzie w składach na­
gromadzone były wielkie ilości konopi 
i bawełny. To też ogień rozszerzył się 
z niebywałą szybkością i zaczął zagra­
żać sąsiednim budynkom fabrycznym. 
Dzięki jednak energicznej akcji straży 
po trzygodzinnej walce z żywiołem po­
żar zlokalizowano. Pastwą płomieni 
padł tylko oddział przygotowawczy 
wraz z częścią surowca składów i ma­
szynami. Straty wynoszą około 50 ty­
sięcy złotych. Przyczyny pożaru nie 
ustalono. Zachodzi przypuszczenie, że 
ogień powstał wskutek samozapalenia 
się.

Jak nas informuje dyrekcja fabry­
ki, robotnicy poprzednio zatrudnieni 
na oddziale przygotowawczym, którzy 
zgorzał doszczętnie, nie zostaną zredu­
kowani, lecz zatrudnieni na innych od­
działach.

Na froncie walk w Hiszpanji

Gen. Franco do narodu
Komunikaty o postępie wojsk powstańczych — Zatrzymanie 
dyrektora dziennika socjalistycznego — Protest marynarzy

włoskich
Sewilla. (PAT) Gen. Queipo de 

Liano odczytał przez radjo odezwę gen. 
Franco do narodu hiszpańskiego. Ode­
zwa ta głosi m. in.: „Mamy za sobą 5 
miesięcy nieustannych zwycięstw, 
wczoraj pobiliśmy czerwonych, a dziś 
bijemy oddziały międzynarodowe. Nikt 
nie powinien tracić nadziei, gdyż 
wkrótce odniesiemy pełne zwycięstwo. 
Prawdziwa Hiszpanja śle pozdrowie­
nia tym, którzy współpracują na rzecz 
powodzenia sprawy narodowej. Niech 
żyje Hiszpanja!“

Avila. (PAT) Władze powstań­
cze ogłosiły nową notę, ostrzegającą 
cudzoziemców, że w portach północ­
nych, będących pod władzą rządu ma­
dryckiego, założono miny, w szczegól­
ności w portach Bilbao, Santander, Gi- 
jon i Aviles, które z dniem dzisiejszym 
są zupełnie zamknięte dla handlu. 
Wjazd i wyjazd statków zostaje za­
broniony, gdyż termin udzielony dla 
opuszczenia tych portów już upłynął.

Sewilla. (PAT) Rozgłośnia tu­
tejsza nadała o godz. 8,30 następujący 
komunikat: Na froncie Saragossy w 
ostatnich dniach wojska czerwone Ka-

Czang-Kai-Szefc na wolności!
Szanghaj. (PAT) Havas dono­

si, że marszałek Czang-Sue-Liang i 
szwagier Czang-Kai-Szeka Sung przy­
byli do Nankinu.

Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Szanghaju, że marszałek Czang-Kai- 
Szek został uwolniony. Przybył on

Wybuch kotła na statku
20 robotników zostało ciężko rannych — Parowiec przycho­

lowano do brzegu
Rzym (PAT). Dnia 23 grudnia na 

parowcu włoskim „Cesare Battisti“ w 
porcie Massaua w Afryce wschodniej 
nastąpił wybuch kotła, co spowodowa­
ło rozerwanie pokładu. Siłą wybuchu 
zabitych zostało 26 ludzi, a rannych 
około 100.

Ofiarami wybuchu padli przeważ­

Wykrycie spisku komunistycznego 
w Białogrodzie

Władze jugosłowiańskie z demaskowały całą szajkę
B i a ł o g r ó d. (PAT.) Urzędowo o- 

głoszono o wykryciu organizacji ko­
munistycznej, na której czeie stał b. 
przywódca lewicy chłopskiej Drago- 
liub Jowanowicz.

B i a ł o g r ó d. (PAT) Prefektura 
policji w Białogrodzie ogłosiła wczo­
raj wieczorem następujący komunikat:

Po wykryciu działającej na terenie 
Jugosławji organizacji komunistycz­
nej, centralny komitet partji komuni­
stycznej, znajdujący się zagranicą, wy­
słał do Jugosławji kilku swych zaufa­
nych działaczy, których zadaniem by­
ło zorganizowanie nielegalnego komi­

Echa śmiertelne; strzelaniny w Łodzi
Szaniawski uznany za poczytalnego — Akt oskarżenia już 

gotów — Co grozi oskarżonemu
Łódź, 24. 12. — W dniu 9 listopa­

da br. w godzinach wieczornych — jak 
informowaliśmy — 19-letni Tadeusz 
Szaniawski (Abramowskiego 16), czło­
nek Stronnictwa Narodowego, przy 
Zbiegu ulic Kilińskiego i Pomorskiej 
napadnięty został przez właściciela 
mieszczącej się tam cukierni, Żyda 
Joska Jakóba Berkowicza w podejrze­
niu, że Szaniawski wybił mu szybę w 
oknie sklepowem. Szaniawski strzelił 
do Berkowicza i położył go trupem. 
Później, gdy Żydzi ścigali go, postrze­
lił ciężko Moszka Wajssanda (Kamien­
na 2), Mendela Rubinsztajna (Składo­
wa 13) oraz Izraela Zendela (Piłsud­
skiego 52). Zendel zmarł w szpitalu. 
N* ul. Kamiennej po wystrzelaniu ła­
dunków Szaniawski rewolwer porzu­

talonji usiłowały na odcinku Belchitte 
zająć Azuara, próbując przeciąć połą­
czenie pomiędzy Belchitte a Saragossą. 
Wszytkie ich ataki zostały odparte a 
nieprzyjaciel pozostawił wielką ilość 
materjału wojennego. Lotnictwo po­
wstańcze przyczyniło się do obrony od­
cinka tego, dokonywując lotów na wy­
sokości 30 m, otsrzeliwując z karabi­
nów maszynowych nieprzyjaciela, któ­
ry miał prawie 500 zabitych. Lotnicy 
nasi bombardowali Kartagenę, Murcię, 
Alicantę i Walencję.

Avila. (PAT) Korespondent Ha- 
vasa donosi, że na froncie madryckim 
zatrzymany został dyrektor dziennika 
socjalistycznego „Libertad“ Antonio 
Hermosilla. Uprowadzono go do Sala-

Ata n g e r. (PAT) Ze względu na 
artykuły dziennika hiszpańskiego „De­
mocracia“, obrażający Włochy, 150 ma­
rynarzy włoskich wtargnęło dn. 25 bm. 
wieczorem do drukarni dziennika, wy­
rzucając na ulicę wszystkie druki i 
roczniki dziennika wśród okrzyków: 
„Niech żyje Duce!“, „Niech żyją Wło­
chy!“. Zajście nie przybrało jednak 
większych rozmiarów.

wraz ze swą małżonką do Nankinu sa­
molotem z Lojang. Wszystkie osoby, 
zatrzymane w swoim czasie w Sian-Fu 
w tej liczbie ministeh spraw wewn. 
Cziang-Tso-Pin oraz wiceminister woj­
ny gen. Cze-No-Czeng przybyli już do 
Lojang.

nie robotnicy udający się na roboty do 
Afryki wschodniej. Stan 20 rannych 
jest bardzo ciężki. Lżej rannych prze­
wieziono do szpitali w Asmarze. Uszko­
dzony parowiec przycholowano do 
brzegu. Pasażerowie, którzy jechali do 
Dżibutti przewiezieni zostali na paro­
wiec „Tripolitania“.

tetu partji. Do chwili obecnej organi­
zacje komunistyczne wykryto w sze­
regu miejscowości. Przeprowadzone 
śledztwo ujawniło, iż zawarte zostało 
porozumienie między komunistami a 
kilkoma przewódcami frakcji dawne­
go stronnictwa agrarnego, na czele któ­
rej stoi dr. Dragolub Jowanowicz. U- 
kład ten dotyczył wspólnej akcji w 
kierunku tworzenia nielegalnych or- 
ganizacyj komunistycznych oraz pro­
wadzenia propagandy.

Dalsze śledztwo prowadzone jest z 
całą en erg ją.

cił i wówczas ujęto go.
Ponieważ zwrócono uwagę na po­

dejrzane zachowanie się sprawcy za­
machów, skierowano go do szpitala w 
Kochanówce na obserwację, celem 
stwierdzenia jego poczytalności. W 
wyniku obserwacji lekarze orzekli, że 
Szaniawski działał w pełni władz u- 
mysłowych i w związku z tem urząd 
prokuratorski dochodzenie w dalszym 
ciągu przeprowadził i obecnie — jak 
się dowiadujemy — opracowany został 
akt oskarżenia, który skierowany jest 
już do sądu okręgowego w Łodzi.

Szaniawski stoi pod zarzutem za­
bójstwa podwójnego i odpowiadać ma 
z art. 225 par. 1 k. k., który przewiduje 
karę więzienia, a nawet karę śmierci.

Z CHWILI
Gospodarczą niezawisłość społeczeń­

stwo wielkopolskie wywalczyło sobie ze­
społowym wysiłkiem organizacyjnym 
oraz pracowitością i sumiennością jedno­
stek tej zbiorowości na dużo lat przed ro­
kiem 1918.

Dzień 27 grudnia 1918 roku — to data 
zbrojnego powstania i wyzwolenia się z 
niewoli politycznej.

Pamiętne dni u schyłku roku 1918 po­
zostaną po wsze czasy opromienione chwa­
łą największą — bo zwycięstwa. Jedynego 
zwycięstwa na przestrzeni krwawemi lite­
rami zapisanych lat historji Polski poroz- 
biorowej, kiedy najlepsi synowie ciemię­
żonej Ojczyzny stawali do orężnych zma­
gań o odzyskanie wolności i niepodległo­
ści przeciwko ciemiężcom.

Dzielnica piastowskiej kolebki pań­
stwowości naszej, wychowana na najlep­
szych tradycjach polskiej myśli politycz­
nej, bez czyjejkolwiek pomocy, własnemi 
siłami, wypędziła zaborców. Zdobyła nie­
podległość polityczną tak, jak na wiele lat 
przedtem wywalczyła sobie niezawisłość 
gospodarczą, oczyszczając przedtem Wiel­
kopolską z żywiołu żydowskiego.

*
Niepodległość prawno - polityczną na­

ród polski posiadł. Nie posiada jeszcze, ja‘ 
ko całość, niezawisłości gospodarczej.

Dużą część Polski oplata nadal macka­
mi żydowski polip. Przeciwko niemu po- 
wstaje teraz narodowo czujące społeczeń­
stwo wszystkich dzielnic.

Trwa dziś w kraju gospodarcze powsta­
nie: o bezwzględną niezależność polskiej 
wsi, miasta i miasteczka od żydowskiego 
kupca i handełesa, o pracę i chleb nade- 
wszystko dla Polaka - rodaka.

Na Wielkopolską kierują się przytem 
oczy rodaków z innych dzielnie, szukając 
u niej pomocy, poparcia i z doświadczenia 
wykutych rad. W niej i jej narodowo jed- 
nolitem społeczeństwie widzi się ideał, o- 
br"-*' stosunków, do których można dojść 
po znojnym wysiłku.

Rośnie w miasteczkach Królestwa i 
Małopolski liczba polskich składów. W 
psychice ludności całego kraju dokonuje 
się bezcenna „rehabilitacja straganu“, wa­
gi i łokcia, dzierżonych polską ręką.

Niemały jest udział Wielkopolan w 
dziejowym procesie odżydzania pośrednic­
twa. Pracuje w tym kierunku prasa naro­
dowa, zorganizowane kupiectwo i ludzie, 
którzy spolszczenie handlu w miastach i 
miasteczkach wytknęli sobie jako cel, dla 
którego warto pracować nawet przez całe 
życie.

W oczach naszych rozgrywa się drugie 
powstanie. Niemniej doniosłe od walki o 
państwową niepodległość, podjętej w Wiel- 
kopolsce z końcem grudnia 1918 roku.

Dopiero zespolenie polityczne z go­
spodarczą niezawisłością, o którą walka 
jest w toku w całym kraju, będzie tym 
kluczem który otworzy bramę, zamykają­
cą drogę ku Wielkiej Polsce.

A więc ku zwycięstwu!

Ż SI P « W Iii
Radio lampy 1 części składowe

elektromotory, 
materjał instalacyjny

„FERRO-ELEKT3ICUM"
Łódź, Piotrkowska 123 (w podwórzu) 
Filia ul. Zgierska 56 telefon 111-69. 
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Hurtownik ctociał mieć 
tanie huty...

Łódź. 24. 12. — Niezwykła przygo­
da spotkała Abrama Grynbauma (11 
Listopada 47), szeroko znanego hurto­
wego dostawcę materjałów podszewko­
wych do fabryk obuwia w Lodzi i in­
nych miast Polski.

Mimo wielkich obrotów i odpowied­
nich do tego zarobków Grynbaum po­
stanowił bardzo tanio zaopatrzyć się 
w buty. W tym celu zaczął namawiać 
jednego z współpracowników sklepu 
fabrycznego firmy Leo do skradzenia 
trzewików i odsprzedania ich Pracow­
nik, stale namawiany do kradzieży, 
zwierzył się swemu szefowi i dnia 22 
grudnia dostarczył Grynbaum owi na 
umówione miejsce 2 pary obuwia, za 
które mu Grynbaum zapłacił 10 zło­
tych. W momencie, gdy chował ten 
tani towar, został przytrzymany przez 
kierownika firmy, który nadszedł ze 
świadkami i odprowadził Grynbauma 
do komisarjatu policji
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iia wyspie flxela Munthe
Wspomnienia z niedawnej wycieczki

Neapol.
Z neapolitańskiego portu wyjeżdża 

spacerowy stątek, naładowany szczel­
nie turystami. Zbieranina międzynaro­
dowa jedzie na Capri zachwycać się 
osławionem pięknem wyspy. Przewa-

W porcie neapolitańskim

źają Niemcy z nieodłącznemi „Kodaka­
mi“ i lornetkami w skórzanych fute­
rałach. W kąci« przygrywa jakaś ma­
ła orkiestra studencka. Dowiaduję się, 
że ta banda rozkrzyczanej młodzieży — 
to weseli studenci z Neapolu, którzy 
wybrali się na wycieczkę z okazji uro­
czystości czegoś w rodzaju naszej kor­
poracji. Ich śpiewy mieszają się z 
przesadnemi zachwytami grubych 
Niemców, dla których wszystko jest 
„wunderschön“. Kelnerzy roznoszą 
kieliszki mocnych napojów, bo połud­
niowe morze tego dnia wcale nie jest 
przysłowiowo spokojne...

Po kilku godzinach jazdy wśród tej 
hałaśliwej czeredy zaczynam wzdy­
chać do brzegu, by uwolnić się od na­
trętnych zgiełków. Przed wylądowa­
niem spełnia się jeszcze obrzęd wjaz­
du w małych łódeczkach do lazurowej 
groty, gdzie „wunderschön“ dochodzi 
do najwyższego tonu, a wśród skal roz­
lega się piosenka neapolitańska w kil­
ku różnych językach, co stwarza nie­
prawdopodobną kakofonję.

Górska kolejka — fonicolare — u- 
nosi nas szybko z portu ku górze wśród 
gęstwy południowej, bujnej zieleni. W 
kilka minut patrzymy już na rozległą 
panoramę morza i skał. Na tarasie ele­
ganckiej restauracji krzątają się ład­
ne brunetki w barwnych strojach ludo­
wych, przygotowując obiad na tle ol­
brzymich palm, agaw i kaktusów.

Czasu jest niewiele. Za kilka go­
dzin odjeżdża statek do Neapolu. Trze­
ba zdecydować się, w jaki sposób zwie­
dzić wyspę. Wycieczka belgijska pro­
ponuje jazdę autokarem po najważ­
niejszych drogach. Capri zwiedzać au­
tokarem? Niesłychane. Właśnie tu 
przyjeżdża człowiek z hałaśliwych 
miast, by w ciszy ujrzeć najwspanial­
sze piękno przyrody. Po krótkim na­
myśle decyduję się na wózek jedno­
konny. Dorożkarz z wielką radością 
dowiaduje się, że spotkał Polkę i — o 
dziwo — umie dwa słowa po polsku:

— Proszę pani.
Tyle nauczyli go turyści z Polski, 

których tu bywa bardzo wielu. Chodzi 
mi o dotarcie do domu Axela Munthe, 
tak wspaniale opisanego w słynnej 
„Księdze z San San Michele“. Jedzie- 
my wąską serpentyną w górę do Ana- 
capri. Po drodze roztacza się kalejdo­
skop barwnych widoków. Spotykamy 
bogato ubranych, wesołych ludzi, spa­
cerujących po zboczach. Dowiaduję 
się, że to przeważnie bogaci Ameryka­
nie lub Anglicy, którzy przyjeżdżają tu 
na wywczasy. Wreszcie koń zatrzymu­
je się, a dorożkarz pokazuje mi wąską 
dróżkę wśród domów, która prowadzi 
do domu Axela Munthe.

Otwierają się drzwi białego domu, 
staje w nich młoda kobieta z dużym 
psem. Zaprasza z uśmiechem do wnę­
trza. W tej chwili kończy się wszyst­
ko, co przypomina na Capri modną 
współczesność.

Dziwny dom. Zbudowany na gru­
zach siedziby cesarza Tyberjusza, w 
stylu dawnych rzymskich domostw, 
ma jednak w sobie sporo rysów odręb­
nych, które wyróżniają go np. od za­
chowanych doskonale domów pompe-

Widok na Neapol

jańskich. Zbudował go przecież czło­
wiek północy, który przywiózł na tę 
słoneczną wyspę cząstkę swego ducha 
nordyckiego.

Na dziedzińcu stoi stylowa stu­
dzienka, perystyl otoczony jest prze­
śliczną, o harmonijnych kształtach ko­
lumnadą, błyszczącą w swej nieskala­
nej bieli. W kącie leży olbrzymi żółw. 
Z wysokiego podmurowania patrzy na 
morze granitowy sfinks, którego le­
genda darzy niezwykłą mocą zaklęć.

— Nie zdarzyło się jeszcze — mówi 
z tajemniczym uśmiechem urocza mo­
ja przewodniczka, — by jakiś gość nie 
dotknął tego sfinksa, wyrażając przy- 
tem mające się spełnić życzenie...

Położenie tego domu jest wspania­
łe . Miejsce pod budowę wybierał czło­
wiek o przesubtelnionem wyczuciu 
piękna przyrody. Z każdego okna, z 
każdej ścieżki ogrodu wzrok tonie tyl­
ko w morzu, górach i zieleni, nie do­
strzegając żadnych siedzib ludzkich, 
których mnóstwo gnieździ się w naj- 
bliższem sąsiedztwie.

Za domem rośnie gęsty, splątany 
liśćmi przeróżnemi ogród, pełen sta­
rych cyprysów, pachnących kwiatów 
i śpiewającego ptactwa, które stało się 
ukochaniem starego samotnika — Axe­
la z północy. Mówią, że Mussolini za­
kazał wszelkich polowań na Capri, by

Widoczek z Capri

KALENDARZYK
Niedziela, 27 grudnia 1938. 

Niedziela | Poniedziałek
KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI 

Jana Ew. I Młodzianki, Wiktora
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 

Radomyśla I Godzielawa
Słońca: wschód 8,03, zachńd 13,15
Długość dnia 7 godzin 42 minut
Księżyca: wschód 15,07, zachód 7,16
Faza: 1 dzień przed peinia

Pogrzeby
Dziś, ś. p. Piotra Milczyńskiego o go­

dzinie 13,15 z kaplicy cment. na Dębcu.
TEATRY

Teatr Wielki. Uroczysta premjera „Ma- 
rji“ Rom. Statkowskiego. — Poniedziałek 
teatr nieczynny; we wtorek „Marja“.

Teatr Polski. O godz. 12 „Zaczarowana 
fujarka“, godz. 16 „Wieczór Trzech Króli“, 
wieczorem o 20 „Wielka miłość“.

Teatr Nowy. Godz. 15 „Wśród nocnej 
ciszy“, godz. 17 „Ludzie na krze“, godz. 20 
„Serca za drutem kolczastym“.

S. p. Henryk Suchowiak
Wczoraj o godz. 17 zmarł po dłuż­

szej chorobie członek zarządu sp. akc. 
H. Cegielski w Poznaniu, śp. inż. Hen­
ryk Suchowiak, konsul honorowy kró­
lestwa belgijskiego, śp. inż. Sucho­
wiak, który liczył 63 lata, był człon­
kiem rady miejskiej w Poznaniu od 
1919 r. do 1930 r. Zgon jego ok“ył ża­
łobą żonę Marję z Warmińskich oraz 
syna i córkę. Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek w Poznaniu. (kl)

S. p. rtr. Stanisł. Pilatowski
W Chełmży na Pomorzu zmarł w 

dzień wigilijny lekarz miejscowy dr. 
Stanisław Pilatowski, były lekarz wo­
jewództwa pomorskiego. Zmarły, któ­
ry pochodził z Poznania i był przyrod­
nim bratem dyr. Rufina Pilatowskie- 
go, osiadł przed około 40 laty w Chelm- 

, ży i dzięki wielkim zaletom umysłu i

Wezuwjusz

I
i

uszanować gust, „mądrego doktora".
— A gdzież jest sam właściciel? Czy 

nie można go zobaczyć?
— Axel Munthe? Nie... Niema go 

tu. Mieszka teraz w innym domu. Od 
czasu jak napisał książkę o San Mi­
chèle, zaczęli go turyści zadręczać od­
wiedzinami. A on bardzo niechętnie 
przyjmuje gości. Lubi samotność. Ka­
zał tylko przygotować wielką księgę, 
gdzie każdy z odwiedzających może 
wpisywać swoje nazwisko.

Po chwili drzwi białego domu za­
mykają się i śpieszę wdół do drodze, 
na której czeka wózek. Idę śladami 
wiośnianego spaceru osiemnasotletnie- 
go Axela Munthe, który spotkał tu kie­
dyś ową piękną, młodziutką Włoszkę 
z kwiatami. Dziś jest też piękny dzień 
wiosenny, lecz zgrzybiały starzec, pra­
wie oślepły, siedzi w zamkniętym po­
koju, bo silny blask słońca szkodzi ner­
wom wzrokowym.

Inną już teraz drogą zjeżdżamy ku 
portowi — do Capri. Odurzająco pach­
ną wielkie pęki rozkwitłych glicynij. 
Drzewa uginają się pod ciężarem cy­
tryn i pomarańcz.

Za wozem biegną dzieciaki z pęka­
mi kwiatów, wołając: „Fioretti, fioret- 
ti, una lira...“ W porcie odbywa się 
zgiełkliwy targ: turystyczna „załoga" 
statku kupuje stosy korali białych i 
czerwonych, drewniano inkrustowane 
pudełka, szpinki, bransoletki i inne 
„pamiątki z Capri“.

Nieznośne targowisko przesłania 
cichą wizję białego domu i świątynny 
przybytek piękna, w którym ongiś — 
przed wiekami — wielki cesarz Tybe- 
rjusz spędził ostatnie lata swego życia.

Słońce rzuca jaskrawy refleks na 
stojący na górze dom. Statek sunie po 
uciszonej przed wieczorem tafli morza, 
a znużony wrażeniami wzrok błądzi 
po mijanych wybrzeżach Sorrenta, Ca- 
stellamare, zatrzymując się raz po raz 
na dymiącym w dali kominie Wezu- 
wjusza. Zatoka neapolitańska zasypia.

Ucichają teraz i najhałaśliwsi pa­
sażerowie. Ulegli przemocy piękna 
przyrody, które ma nad człowiekiem 
władzę przeogromną.

ZOFJA KARCZEWSKA.

serca zdobył sobie powszechne powa­
żanie i szacunek. Powróciwszy z woj­
ny światowej, działał z ks. Wryczą nad 
zorganizowaniem czynu zbrojnego na 
Pomorzu. Wskutek ujawnienia tego 
faktu przez oddziały „greneszucu“ 
Rossbacha, cierpiał za sprawę polską 
w więzieniu pruskiera. (kl)

Nie wiecie dnia ani... godziny
W wieczór wigilijny zasłabła nagle w 

mieszkaniu przy ul. Półwiejskiej 9 — Ma­
rja Klapacka (lat 71). Przywołany lekarz 
pogotowia ratunkowego (66-66) stwierdził 
zgon. — W pierwsze święto rano zasłabł 
w mieszkaniu pp. Winklerów przy ulicy 
Świętoslawskiej 6, przybyły do nich z Ber­
lina w gościnę Kurt Hensel. Atak serco­
wy był śmiertelny. Lekarz pogotowia za­
stał stygnące już zwłoki.

W kościele 00. Jezuitów zasłabł w pier­
wsze święto na nabożeństwie 46-letni eme­
ryt wojskowy Józef Kołodziejczak, miesz­
kający przy ul. Mostowej 26. Przywołane 
pogotowie 166-661 udzieliło ciężko choremu 
pomocy lekarskiej. W drodze do szpitala 
miejskiego nastąpił jednak zgon, prawdo­
podobnie wskutek ataku serca.

Wczoraj ,w dzień św. Szczepana, za­
słabła w kościele Bożego Ciała nagle na 
udar serca mieszkanka Górnej Wildy, p. 
Komorowska. Atak był ciężki. Pogotowie 
przewiozło chorą do szpitala miejskiego. 
Mimo zastosowania natychmiastowej po­
mocy lekarskiej, chóra w kilka godzin po 
zasłabnięciu zmarła w szpitalu, (kl)

1 Wecie
zasłużonej organizacji

Piętnastolecie istnienia obchodziło 
wczoraj uroczyście Towarzystwo Po­
wstańców i Wojaków im. Franciszka 
Ratajczaka w Poznaniu. Obchód roz­
począł się nabożeństwem w kościele 
Farnym, poczem w pochodzie przez 
miasto udano się do sali St. Heyduc- 
kiego, gdzie odbyło się zebranie uro­
czystościowe, którego przebieg świad­
czył o spoistości i sile tej organizacji 
narodowej. (kl) 1

,,Jasetka“. Stowarzyszenie ministran­
tów parafji famej, urządza w niedzielę, 
27. bm. o godz. 19 w sali Królowej Jadwigi 
tradycyjne „Jasełka“. Przedstawienie 
przygotowali młodzi wykonawcy bardzo 
starannie i z wielkim zapałem, to też na­
leży mieć przekonanie, że „Jasełka“ mini­
strantów będą mieć wielkie powodzenie. 
Bilety wstępu na przedstawienie, które 

Jć można już w cenie od 20 groszy, 
służyć mają na fundusz kupna komż dla
ministrantów, (kl)
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Śmierć kolejarza 
w Grudziądzu

Grudziądz. 24. 12. — Na dworcu 
grudziądzkim miał miejsco wstrząsa­
jący wypadek, który spowodował 
śmierć 50-letniego rewidenta wagonów 
Bronisława Więckowskiego. Gdy przed 
godziną 8-mą rano miał wyruszać po­
ciąg do Gardeji, który stale jest kon­
trolowany przez rewidenta wagonów, 
ofiara pracy w czasie sprawdzania po­
ciągu dostała się między zderzaki wa­
gonów, które zgniotły kolejarza. Więc­
kowski poniósł śmierć na miejscu. 
Osierocił on żonę i liczną rodzinę.

Ze świąt
Na odwrót jak w Świętą Barbarę do 

połowy deszcz — od połowy mróz...
Daremnie wypatrywały zniecierpliwio­

ne oczy dzieci pierwszej gwiazdki w wilij- 
ny wieczór tegoroczny. Nie można było jej 
dojrzeć na przysłoniętem chmurami de- 
szczowemi niebie, lejącem strumieniami 
wody.

Nastał wprawdzie właściwy temu wie­
czorowi spokój i cisza, nie zakłócał go 
przejazd tramwaju i in. pojazdów. Niekie­
dy tylko spóźniony przechodzień zdążał 
pospiesznie do domu, do swoich na wie­
czerzę, na łamanie opłatka.

Zajaśniało w oknach domów od świa­
teł staropolskiej choinki. Głośniki radja 
polskiego niosły na falach eteru pierwsze 
melodje pastorałek. Wśród nich zabrzmiał 
dostojnie glos Prymasa Polski, który wy­
powiedział przemówienie wigilijne, obfi­
tujące w głębokie myśli i wskazania, ży­
czenia dla Polski w kraju i za granicami. 
Z mieszkań począł dochodzić odgłos ko­
lęd śpiewanych przy opłatku...

Uspokoiło i wypogodziło się jako tako 
około północy, gdy w zimny wieczór ol­
brzymie rzesze wiernych spieszyły na pa­
sterkę. Wypełniły się szczelnie świątynie 
Pańskie wiernym rozmodlonym ludem, 
szukającym pociechy u stóp nowonarodzo­
nego Jezusa. W archikatedrze poznańskiej, 
po jutrzni odprawionej przez ks. prałata 
dr. Mendlewskiego, odprawił o północy pa­
sterkę J. E. ks. biskup Dymek. W pierwsze 
święto, pontyfikalną mszę św. odprawił w 
asyście ks. ks. kanoników Szreybrowskie- 
go i dr. Mendlewskiego oraz ks. kapelana 
dr. Filipiaka, J. Em. ks. Kardynał Prymas, 
kazanie wygłosił ks. infułat Ruciński. W 
drugie święto, odprawił sumę ks. prałat 
dr. Mendlewski, kazanie wypowiedział pe- 
nitencjarz archikatedralny ks. Schmelter. 
Podniosłe pienia wykonał chór archikate­
dralny pod dyrekcją ks. dr. Gieburowskie- 
go.

W Kolegjacie Poznańskiej odprawił ju­
trznie w wilję o godz. 23,30 ks. kanonik dr. 
Zwolski, pasterkę prałat prepozyt Kolegja- 
ty ks. Steinmetz. Sumę w pierwszy dzień 
świąt, odprawił ks. kan. dr. Zwolski, kaza­
nie wygłosił ks. prałat Steinmetz, w dzień 
św. Szczepana sumę odprawił ks. kan. dr. 
W. Adamski. Słowo Boże głosił kaznodzie­
ja kolegjacki ks. prałat Prądzyński. Śpie­
wy podczas pasterki i nabożeństw wyko­
nał chór kolegjacki pod kierunkiem p. AL 
Klicbowskiego.

Podczas świąt odbyły się uroczystości 
rozmiatych organizacyj. Łamanie opłatka 
urządziło w pierwsze święto w lokalu ze­
brań przy Placu Kolegjackim Katolickie 
Koło Rękodzielników. W pierwsze święto 
w południe w parafji św. Jana na Koman­
dorii J. E. ks. biskup Dymek poświęcił no­
wy Dom Katolicki W uroczystości uczest­
niczyli oprócz rzesz parafjan m. in. długo­
letni proboszcz na Komandorji ks. protono- 
tarjusz apostolski Józef Kłos i ks. infułat 
Ruciński. Okazały Dom Katolicki na Ko­
mandorji jest chlubnem świadectwem o- 
fiarności i zapobiegliwości proboszcza tej 
parafji, ks. prałata dr. Mazurkiewicza i 
parafjan.

Zmienną była w święta pogoda. Po de­
szczach i wichurze pierwszego dnia, w 
dzień św. Szczepana przyszedł lekki mróz. 
Całkiem jak w dzień św. Barbary zauwa­
żali obserwatorzy pogody — tylko odwrot­
nie, — bo św. Barbara była do południa na 
lodzie a po południu na wod2ie. (kl)

DRfiPRNIEwGARDLE
cagodzą

ORYGINALNE
pastillesVALLA

nr 21181
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SPORT
Hokej na lodzie

W paryskim pałacu lodowym, wypeł­
nionym widzami do ostatniego miejsca, 
odbyło się spotkanie, w którem zadebiuto­
wała na gruncie europejskim kanadyjska 
drużyna Kimbcrley — Dynamitcrs. Kana­
dyjczycy pokazali hokej bardzo wysokiej 
klasy i pokonali drużynę paryskiego Ra- 
pidu w stosunku 8:3 (2:0, 4:1, 2:2). Goście 
w dwóch pierwszych tercjach prowadzili 
grę w szalonem tempie, którego w trze­
ciej tercji sami nie wytrzymali. (PAT)

Piłka nożna
Mistrzostwa kł. A PZOPN. Warta i

Kościański 2:1 (2:0). Spotkanie to ro­
zegrano na boisku Warty. Wygrały zasłu­
żenie rezerwy zielonych, które prezento­
wały się jako całość tak pod względem 
technicznym jak i zgrania lepiej od prze­
ciwnika. Goście walczyli jednak bardzo 
ambitnie, a po zmianie stron mieli nawet 
lekką przewagę. Do przerwy przeważała 
Warta, dla której strzelili bramki Nowic­
ki i Fabian. Honorową bramkę dla Ko­
ściańskiego zdobył Reich. Sędziował p. M. 
Nowakowski, (fl)

HCP i Czarni 4:1 (2:1). Pierwsza część 
gry nie zapowiadała zwycięstwa rezerw 
mistrza okręgu. Czarni byli bowiem dru­
żyną równorzędną. HCP w tym czasie nie

potrafił wyzyskać szeregu dobrze wypra­
cowanych sytuacyj podbramkowych. Do­
piero po zmianie stron gospodarze przejęli 
inicjatywę i przeważali stale. Bramki dla 
zwycięzców Janiszewski, Fertsch E. i Wo- 
darz oraz Mosiński z wolnego. Jedyną 
bramkę dla Czarnych zdobył Nowak. Za­
wody prowadził p. Kosmowski, (fl)

Pentatlón i Polonja (Główna) 2:1. Za­
wody powyższe odbyły się na stadjonie o- 
środka i wywołały niezwykłe zaintereso­
wanie, gromadząc zgórą i.500 osób. Gra 
była bardzo żywa i ciekawa. Wynik na- 
ogół odpowiada przebiegowi walki, która 
była obustronnie wyrównana. Prowadze­
nie dla Pentatlonu zdobył Osscs, wyrów­
nał Wojtkowiak. Polonja Główna kilka 
minut po zmianie stron nie wykorzysta­
ła karnego, którego obronił Brum, bram­
karz Pentatlonu, pozyskany od Sparty 
poznańskiej. Bramkę zwycięską dla Pen­
tatlonu strzelił głową na kilkanaście mi­
nut przed końcem Pluciński. Sędziował 
dobrze p. Tomaszewski.

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pt. „Sło­

wik Wiednia“. Filmowe komedje muzycz­
ne, pochodzące z Wiednia, mają w sobie 
dużo pogody i beztroski, lekką, niezbyt 
wymyślnie powikłaną intrygę, ładne pio­
senki, a granfc są z dużym wdziękiem i 
swobodą. Wszystko to razem wzięte skła­
da się na całość bardzo miłą, nie kuszącą 
się o zbyt wysokie artystyczne osiągnię­

cia, ale dające świetną rozrywkę, szcze­
gólnie w czasie świątecznych feryj. „Sło­
wik Wiednia“ ma wszystkie wiedeńskie 
zalety. Intryga, polegająca na wzajem- 
nem niepoznaniu się i pseudonimowem 
zakochaniu księżniczki i księcia, którzy 
przeznaczeni są dla siebie i oboje przy­
szłemu małżeństwu są niechętni. Ale 
książę utnie- sobie chętnie romansik z 
piękną dziewczyną, która schroniła się do 
jego powozu, a księżniczka zakocha się z 
przyjemnością w poznanym przygodnie 
poruczniku. Ot, i intryga gotowa! A, że 
księżniczka jest bardzo niedomyślna, 
więc do ostatniego aktu nie wie o co cho­
dzi, romansuje ze swym małżonkiem w 
przekonaniu, że robi na złość wszystkim 
dworakom — zabawa jest tem lepsza. Ro­
lę księżniczki gra i bardzo ładnie śpiewa 
Marta Eggerth, a miłymi jej partnermi są 
Thimig, Wohlbrück i Junkerman. W nad­
programie — tygodnik PAT-a i krajobra­
zowy film kolorowy, (ver)

Kino „Metrópolis“ na sobotnim seansie 
popołudniowym wyświetlało film p. t. 
„Buster nawarzył piwa“. Pisma filmowe 
donoszą, że Buster Keaton przeszedł cięż­
ką chorobę psychiczną, po której nie 
prędko będzie mógł powrócić do filmu. 0- 
glądając jego dobry film „Buster nawa­
rzył piwa“ musimy żałować, że nieprędko 
zobaczymy znów nowy film z Buster Ke- 
aton'em. Perypetje bowiem Buster Keato- 
na, który wziął się do fabrykacji piwa, są 
naprawdę bardzo zabawne. (Sza)

Kino „Metrópolis" wyświetla film p. t. 
„Młody hrabia“. Anny Ondra jest rzadkim

typem komika w spódnicy. Co Pra^d^.^ 
niniejszym wypadku należałoby 
mówić jako komiku w spodniach, gdy 
przez większą część akcji tilmu oglądamy, 
Anny Ondrę jako przystojnego młodego 
chłopca. Temperament, rozmach, zmyst 
humoru Anny Ondra nie zawodzi. ¿0 
wszystkich bardzo zabawnych sytuacyj po- 
trafi ona swą grą wydobyć maksimum 
efektu komicznego, wywołując masę weso­
łości. Film czym zadość tradycji, która ka­
żę programy świąteczne wypełniać bardzo

Kino „Metropolis“ na piątkowym sean­
sie popołudniowym wyświetlało film p. t< 
„Synowiec pustyni“. Film z Flipem i Fla- 
pem, którzy przeżywają egzotyczne przy­
gody wśród wojsk kolonialnych. Humor 
Flipa i Flapa (Stan Lawrel i Oliver Hardy) 
jest zbyt znany by wymagał bliższej cha­
rakterystyki. Ich talent ma bardzo licz­
nych zwolenników. (Sza.)

Kino „Apollo“ wyświetla film polski p. 
t. „Bolek i Lolek“. Polski film także stać 
na farsy w typie fars z Flipem i Flapem- 
Okazuje się, że nasz Dymsza wcale nie jest 
gorszy od Stan Lawrel'a i Olivera Hardy* 
Dowodem tego sa huraganowe wybuchy 
wesołości, z jakim na widowni spotykają 
się arcywesołe perypetje Dymszy w po­
dwójnej roli Bolka i Lolka. Z pozostałych 
aktorów na wyróżnienie zasługuje Fertner, 
w roli bogatego papy i sympatyczna Wil- 
czówna W nadprogramie tygodnik PATa 
i pyszna kolorowa groteska rysunkowa p, 
tyt. „Nieudana wizyta“. (Sza.)

Dnia 23 grudnia 1936 r. zmarł w Opalenicy, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy ojciec i brat, ś. p.

Stanisław Wojciechowski
przeżywszy lat 66. Dyrektor Kolejki Opalenickiej

Pogrzeb odbył się w drugie święto, dnia 26 b. m., o godz. 15 w Poznaniu, z kaplicy przedpogrzebowej 
przy Watach Jana III. na cmentarz św. Marciński przy ul. Bukowskiej.

W ciężkim smutku pogrążeni
syn, siostra i rodzina.Pr 8774-58,360 Zakład Pogra. „Ceremoniał", ul. Towarowa 25, tel. 31-80.

Dnia 23 grudnia 1936 r. o godz. 11 przed południem, zasnęła w Bogu, 
namaszczona Olejami św., po krótkich cierpieniach, nasza najukochańsza 
matka, najdroższa teściowa, babka i siostra, ś. p.

z Kaźmierskich

Pelagja Namysłowska
przeżywszy 75 lat. Eksportacja zwłok z domu żałoby odbędzie się w nie­
dzielę, 27 bm„ o godz. 3,30 ,po poł. do Kołegjaty w Środzie, nazajutrz o go­
dzinie 9,30 msza św., poczem złożenie zwłok do grobu rodzinnego.

W ciężkim smutku pogrążeni
zr 14978 dzieci, wnuki i rodzina.

Środa, Po-znań, Ostrów, Wąbrzeźno, Żerków.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

W śrbdę, dnia 23 grudnia 1936, zmarł, po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, kochany ojciec, 
brat, wuj, szwagier i zięć, ś. p.

Piotr Milczyński
właściciel dorożek konnych

przeżywszy lat 53. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 27. bm. o godz. 13,15 
z kaplicy przedpogrzebowej przy kościele Bożego Ciała na cmentarz pa- 
rafjalny w Dębcu. Msza św. za spokój duszy ś. p. Zmarłego odprawi się 
w poniedziałek, 28. bm„ o godz. 9 w kościele Bożego Ciała.
nr 14979 w ciężkim smutku pogrążeni

Poznań, ul. Różana 18. Zona Z córką i rodzina.

W wigilję Bożego Narodzenia, dnia 24 grudnia 1936, o godz. 20,20 
zasnął w Panu po długich i ciężkich cierpieniach, znoszonych z anielską 
cierpliwością, mój najukochańszy i nigdy niezapomniany mąż, nasz naj­
droższy, najtroskliwszy ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier i kuzyn, ś. p.

• aaawFse
radca województwa pomorskiego w st. sp.

w 68 roku życia, o czem donoszą
w ciężkim smutku niepocieszeni

p 4266 żona, dzieci, wnuki i rodzina.
Chełmża, Gdynia, Poznań, Warszawa.
Eksportacja z domu żałoby do kościoła pokatedralnego w Chełmży 

odbędzie się we wtorek, 29 bm., o godz. 10-tej po uroczystościach kościel­
nych odprowadzenie zwłok do Krzyża św., poczem pogrzeb w Toruniu, 
o godz. 14-tej z przedcmentarza św. Jerzego do grobowca rodzinnego.

Dnia 19 grudnia 1986 r. o godz. 6, zasnęła w Bogu, 
po ciężkich cierpieniach, nasza kochana matka, te­
ściowa, siostra i babcia, w 78 roku życia, ś. p.

z Kaczmarkiewiczów

Teodozja Filcekowa
Pogrzeb odbył się we wtorek, dnia 22. bm. o go­

dzinie 10 w Stawie, pow. Września, stacja kolejowa 
Wó’ka‘ W smutku pogrążona
Esi4 948 rodzina.

Staw, Poznań, Dubno, Zofjówka, Nieć.

Obwieszczenie o licytacji
Komornik Sądu Grodzkiego VIII rewiru w Poznaniu 

na podstawie art. 602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, 
iż dnia 30 grudnia 1936 r„ o godz. 15 min. 30 w biurze przy 
ul. Szamarzewskiego 36 odbędzie się licytacja 1 akcji nr. 003 
I. emisji na 5.OOO,— zł Firmy Gbiorczyk 1 Ska, Sp. Akc. 
w Poznania, ul. Zwierzyniecka 8.

Daroszewski, Komornik Sądu Grodzkiego VIII rewiru 
 Poznań, ul. Szamerzewekiego 36 nr 21090

W czwartek dnia 7. stycznia 1937 r. o godz. 10-tei
dzie się w Małych Łękach p. Wolkowo
licytacja drzewa opałowego

wałki i kupki olchowe i wierzbowe. Zbiórka przy leśniczówce
d 40 6

odbę-

Strzelnica
Bractwa Kurkowego w Gnieźnie
z restauracją, salami 
mieszkaniem i ogro­
dem od 1. I. 1937 r.

Zgłoszenia reflektan-
tów do K. K. O 
miasta Gniezna

iul. Mieczysława hr. 6

„t/sicra
- Aater/e -
- an

Eos
A. PIECHOCKI, POZNAN 

Pff 7 141/2
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JPOWJKÓCTŁAJir o
DR.ZOFJA GORCZY5A, 5

lekarz-specjalisika chorób skórnych i wenerycznych ¡3 

Poznań, iw. Marcin 52/53 Telefon 27-87

KLOCE
olchowe i topolowe 

KUPUJĄ STALE 
Zakłady Przeróbki Drzewa 

B. Bystrzycki. Orzechowo
pow. Września

zg 14923

Gdynia
Wszelkie towary kolonjalne 
i owoce połud. nabyć można 
korzystnie w chrześcijańskiej 
Eirmie importowej, Kokot i S-ka 
z o. o. Gdynia, ul. Mściwoja, 
z własnych kontyngentów.

nr 21 401»
nz 21 093

fyieniędze |
Wywozić zagra niię ? szkoda!

PEA KREM
to wyrób polski

R. Barcikowski S. A. Poznań.

DROPSY ANYŻOWE nasezpXz.,mowy ]
FABRYKA CUKRÓW St. Marecki, Poznań 1
og 19118/19 iw. Woiclech 28. J

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb “ jedno słowo, 
1, w, z. a *= każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów w tern 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2385, z 21 025, d 1811 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświa- 

______ teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

Dom
czynszowy 2 piętrowy, składem 
kolonialnym, idealną połowę 
sprzedam, do objęcia 3 500. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdr 51 202

Sprzedam
korzystnie willke dwumieszkanio- 
wą Błażeja Winklera 23.

zdr 51233

Ki FJENIĄDZ

Egzystencja
Sprzedam tajemnice fabrykacji 
bezkonkurencyjnego artykułu — 
spożywczego — codziennej po­
trzeby. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg 50 807

Dog łaciaty
domowy, czysty, czyjny, tylko 
w dobre Tęce. Oferty Kurjer 
Poznański pod p 4265.

Kupię
taśmowa, używana, 

ie. Oferty Kurjer
zdr 57 '

dobrym
Pozn.

Rower
męski dobry. Oferty Kurjer Po 
znański zdg 50 321

15. POKOJE UMEBL."

Od
28. 12. na 2—3 tygodnie kom­
fortowy, utrzymaniem — bez, — 
obok Placu Wolności, tani, miły 
pobyt dla osób z prowincji. Ofer­
ty Kurjer Poznański

zdr 51 231

16. SZUKA POKOJU 23. ROZMAITE ik27.WOLNE MIEJSCAa
Ślubne

Niekrępujący
frontowy. Żupańskiego 12 — 18. 

zdr 51 240

Pokoiku
czystego śródmieściu. .Oferty Ku­
rjer Poznański zdr 51 214 zaproszenia najtaniej Ekspress- 

druk. Grudnia 5. dr 2333

drodze z Bydgoszczy do Poznania 
zgubiono 2 koła samochodowe 
firmy Oitioen. opony firmy Sto­
mil, uczciwego znalazcę proszę o 
oddanie za wynagrodzeniem w 
firmie J. Czerwiński, Poznań 
St. Rynek 85. zdg 51 210/11

Akuszerka Jeżyce
Szamarzewskiego 14. udziela po 
rady, pomocy, położniczej. Infor­
macje bezpłatnie. zdrg 51225-6

Kucharka - gosposia
obeznana z kuchnią restaurai yj- 
ną z dłuższą praktyką potrzebna. 
Oszczędna, sumienna, umiejącą 
samodzielnie pracować. Oferty z 
odpisami świadectw, podaniem 
pensji ewenti. fotogr. uprą -za 
Ign. Nowak, Koronowo, Hotel —. 
lowary kolonjalne, hurt i detal, 

zdr 51207

Truskawiec.
Pensjonat dietetyczno - lecznt 
Dra Proszowskiego — wilk 
„Aida“ — nowoczesny, kora for 
towo urządzony. Ceny niskie. 
Sezon zimowy przez grudzień, 
syczeń, luty.__________ ng 21 265

Wisła
Pensjonat Amerykanka, centr. 
ogrzewanie, pokoje z pierwszo­
rzędnym utrzymaniem. Ceny 
przystępne. Dla kursów narciar­
niach zniżki. zdg 44 833

Młody mistrz
posiada warsztat dobrze zaprowa­
dzony, miasto ¡powiaitowe, poizna 
miłą i sympatyczną .paiuna do lat 
25. Cel matrymonjakiy. Majątek 
pożądany. Oferty wraz fotogra- 
fja, (którą zwrócę, Orędownik — 
Potsnań ad 51 073

Dubeltówkę
System Bock Merkel, ejektorka, 
Hi sprzedam. Oferty Kurjer Po­
znański zdr 51 238

Podłogi
kresowe wszystkich rozmiarów, 
deski stolarskie poleca Pawlak, 
składnica Hartwig, podwórze, — 
ul. Towarowa, telefon le-84.

zdgr 50 719

Zakład dentystyczny
dobrze zaprowadzony, w powia- 
towem mieście (Wlkp) zaraz do 
odstąpienia. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdr 51 208

Akuszerka
Poznań. Strzelecka 2

przy Świętokrzyskim
przyjmuje, udziela porady, pomo­
cy położniczej. dg 3301-2

Akwizytorzy
energiczni do sprzedaży maszyn 
do szycia, radioaparatów i rowe­
rów za Pożyczki Państwowe po­
szukiwani na całą Polskę. Wy­
soka prowizja. Olbrzymie możlM 
wośoi. Zjednoczone Składy Tech­
niczne, Warszawa, Waliców 6.

ng 20 699

20,—
złotych dziennie zarobi każdy, -.u 
„Pomoc", Lwów 15, Cerkiev.na 
18. ng 21262

29. ROZRYWKA

Przynoszą to poniedziałek rano
Wieści z Polski i ze świata 
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

ProÄU'”rt»rUcn(jY(}(J
OGÓLNOPOLSKIE

Poniedziałek. 28 grudnia. 
6,30 audycja poranna: 12,03

koncert w wyk. ork. Policji Pań­
stwowej: 12,48 dziennik poludno- 
wy: 12.50 ..W rodzinie i w gro­
madzie" — pogadanka — wygi. 
Irena Gombrowicz; 15,00 wiado­
mości gospodarcze: 15.15 progra­
my lokalne: 16,15 „Gwara w li­
teraturze polskiej" — odczyt wy- 
gi-.rei dr. Adam Tomaszewski (z 
Poznania): 16,-30 koncert: 17,09 
„Co Polaka wniosła do kultury“! 
„W laboratorium prof. Weigla 
reportaż red. Jana Łoika (ze 
Lwowa): 17,15 koncert solistów 
17,50 „Historia zegara" — noga 
dank a — wygi. dr. Jerzy Baum­
garten: 18,00 pogadanka aktual­
na: 18,10 wiadomości sportowe: 
18.20 programy lokalne: 18,50 
..Jakim warunkom musza odpo­
wiadać nasze bekony?" — poga­
danka — wygi. inż. Stefan Uo- 
ser (a Poznania) (Łódź nadaie 
nud. lok.): 19,00 audycja strze­
lecką: 19,30 muzyka lekka (z Kra­
kowa). Wykonawcy: Emil Brtlh 
— grotesk’ skrzypcowe. Jacek 
Koman — groteski fortepianowe 
Zbysław Woźniak — śpiew (du­
ety); 20.25 programy lokalne: 
20,45 dziennik wieczorny: 20,55 
pogadanka aktualna: 21,00 ..Idąc 
za kolęda" — wieczór literack 
w opracowaniu Jana Mernow 
•kiego: 21,30 koncert w wykona­
nia malej orkiestry P. R.: 22,00 
koncert symfoniczny w wykona­
niu orkiestry symfonicznej P. R.:

Wtorek. 29 grudnia. 
6,30 audycja poranna: 11,37

5ygnał czasu: 12,40 dziennik: 
5,00 wiad •’osp.; 16,15 skrzynka 

P. K. O.: 16.30 koncert P. R. z 
n Iz. „Czwórkt Radiowej" (refre­
ne): 17,10 .Dnie powszednie pań­
stwa Kotilskich" — powieść

mówiona; 17,15 V audycja z cy­
klu „Sonaty skrzypcowe Beetho- 
vena". W programie 5 Sonata op. 
24 F-dur (T. Ochlewski — skrzyp­
ce. J. Ochlewska-Wysocka — 
fortepian): 17,50 ..Zdrowia, szczę­
ścia, pomyślności" — monolog 
wypowie Trzciński: 18.00 pog. 
aktualna: 18,10 „Sport w mia­
stach i miasteczkach"— 18,30
pog. akt.; 18,20 „Dyskutujmy: 
„Przyrodnik ozy humanista?" 
dialog prof. Romana Dybowskie­
go; 19,20 ,.Z muzyki angielskiej" 
20,00 rozmowa muzyi-a ze słucha­
czami radja; 20.15 R. Wagner: 
Uwertura i scena w grocie We­
nus z op. „Tan-nhaueer" (Filadel­
fijska ork. symf. pod dyr. L. 
Stokowskiego) (płyty): 20,40 dzien­
nik: 20,50 pog. akt.: 21,00 koncert 
rozrywkowy muzyki węgierskiej 
w wyk. ork. salonowej Pozgłośn' 
Budapeszteńskiej (z Budapesztu): 
21,45 „Współczesny humanizm w 
li-teratizrze" — szkic literacki: 
22.00 koncert rozrywkowy transm 
z Berlina.

święto“; 15,40 „Słynni tenorzy" 
płyty: 18,20 melodje wesołe i na­
strojowe płyty.

«WARSZAWA
Poniedziałek. 28 grudnia. 

Warszawa — 15,55 „Wszyst­
kiego po trochu" — audycja dla 
dzieci; 18,20 „Orbis mówi": 18,23 
koncert reklamowy: 18.45 pro­
gram na jutro: 20,25 pieśni w wy 
konaniu Elżbiety Schumann (pły­
ty); 23,00 muzyka taneczna 
(płyty).

Wtorek. 29 grudnia. 
Warszawa — 12,03 koncert roz­

rywkowy ork. Ed. Bianco z udz. 
Saleckiego (tenor) (płyty): 12,50 
„Skrzynka rolnicza": 15.15 kon­
cert muzyki lekkiei z udziałem 
„Czwórki radiowej": 16,00 „Jak 
spędzić święta": 18.20 kon. rekla­
mowy; 23,00 muzyka taneczna.

POZNAN
PROPONUJEMY
LAMPOWICZÖM

Przedpłata

Lolek
Bolek — Bez śladu — Jak cicho 
— O piękna nieznajoma — oraz 
wszelkie nowości poleca A Cy­
bulski. Marcina 9. nr 22 074

kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu-

drobnych.

Straszny Dwór
Moniuszki. — Kino Wilsona —• 
Łazarz. zdgr 50 503

Wesoły
wieczór spędzisz mile Londyń­
skiej, M isztalarska, ceny zniżo­
ne, orkiestra powiększona. Dan­
cing towarzyszki. zdr 51197

b)Inni

Kino
Tęcza — Wilda 
Brzdąc".

„Złotowłosy 
zdr 51218

Gorzelany
poszukuje posady, samotny, lat 
45. Adres: poczta Lebiedziewo — 
województwo Wileńskie, folwark 
Ustroń. Kirhietu. zdr 51 219

Poniedziałek. 28 grudnia. 
Poznań — 1.3.00 koncert życzeń

z płyt gramof.: 13.55 przegląd giel 
dowy: 15.15 „Orbis mówi": 15,18 
koncert reklamowy: 15.30 życie 
kulturalne ’ .społeczne Poznania. 
15.35 popularni artyści Warsza­
wy (płyty): 18,20 skrzynka ogól­
na — omówi dyrektor rozgłośni 
Zenon Kosidowski: 18.30 muzyka 
operowa (płyty): 20.25 pieśni w 
— płyty (z Warszawy) 
wykonaniu Elżbiety Schumann

Wtorek. 29 grudnia. 
Poznań — 1203 „Z rozmaitych

stron" (płyty): 12,50 skrzynka rol­
nicza: 13,00 kto wam sip lepiei 
podoba (wykonanie porównaw 
cze) płyty: 13,55 giełda: 15,15 
koncert reki.: 15,35 „Jak spędzić

na poniedziałek:
15,00 Leningrad. ..Pieśń Dolskie­

go morza“ Makiakiewicza. Pra­
ga. Koncert

16,00 KWHausen. Koncert.
17,00 Wrocław. Melodje ope­

retkowe
18,00 Białogród. Pie-śni Dolskie. 

Bukareszt. Podróż muzyczna do 
Europie. 18,35 Lahti. ..Księżnicz­
ka Cecylia“ od Raiti

19,OOKWHausen. Przeboje 
p-łyt. Sztokholm. Flet i forte­
pian. 19,30 Kowno. ..Pogromca 
duchów“ oo. Webera.

20,00 Wiedeń. ..Oberon“ od. 
Webera. Sztokholm. Konc. symf. 
20,10 Frankfurt. ..Jaś i Małgo­
sia“ Humperdincka. 20,30 Brno, 
..Boże Narodzenie“ orat. Bacha. 
Londyn R Koncert.

21,00 Hamburg. Konc. Schu-

bertowski. Leningrad. Melodie z 
filmów dźwiękowych. Medjolaa. 
„Madame San» - lene“ op. Gior 
dana. 21,25 Hilversum II. Thais“ 
fragm. op. Verdiego 21,30 Lyon. 
Konc. syimf. 21,35 Londyn R. 
Koncert ork. dętej. Strasburg. 
■Lalka z Norymbergii" op. ko­

miczna Adama oraz „Niezapomi­
najka" kounedioopera Lecocna. 
22,30 Wiedeń, Dawny Wiedeń" 
wesoła aud.

2.3,00 Droitwieh. Koncert z udz. 
solisty (śpiew) 2315 Tuluza, 
„Weronika" fragm. out. Messa- 
gera.

24,00 Radio - Paris. Koncert 
popul. Sztutgart. Melodje popu­
larne.

na wtorek:
15,00 Praga. Koncert.
16,00 KWHausen. Koncert. 

16,40 Leningrad. Mueyka R. Strau 
®sa. potem sowiecka.

18,00 Hamburg. Fragim. op. 
„Lohengrin“ Wagnera: 18,30 Le­
ningrad. Koncert eymf. k Filhar- 
monj: Strasburg. Festival E
Lalo, Tallin. „Cyganeria" op. 
Pucciniego.

19,00 KWHausen. Wesoła au­
dycja. 19,10 Praga. Koncert ork. 
i solistów. 19,15 Ryga. Melodie 
operowe. 19,30 Sztokholm. Konc. 
dopuI.

20,00 Berlin. Koncert, Lenin­
grad. „Duch wojewody" fragm. 
onery Grosemana. 20,10 Wrocław. 
„Falstaff“ op. Verdiego. 20,30 
Londyn R. Koncert ork Buka­
reszt. Koncert symf 20,40 Rzym. 
Koncert symf.

21,00 Lipsk. Symfonia n-r, 9 
Brucknera. Praga. Utwory Pro­
kofiewa z udz kompozytora i so­
listów. 21,30 Strasburg. Koncert 
symf. z Limoges z udz. solistów. 
21,50 Budapeszt. Rec. fort Imre 
Ungara.

22,00 Londyn R. Utwory Bala- 
klriewa (chór i fort.) 22,07 Le­
ningrad. „Dziadek do orzechów" 
Czajkowskiego 22,35 Budapeszt. 
Kwintet salonowi. 2.3,20 Buda­
peszt. Muzyka cygańska.

24,00 Sztntgart i Frankfurt. 
Muzyka Schubertowska.

Introligator
z kilkoletnią praktyką, dzielny w 
swym zawodzie, dobre polecenia, 
uczciwy poszukuje posady. Miej­
scowość obojętna. Grędziak, Lesz­
no, ul. Lipowa 51, m. 2.

zdr 51206

Urzędnik
gospodarczy, młodszy szuka po­
sady od zaraz lub później. Zgło­
szenia .Agencja Dzienników' Wie- 
czyński, Leszno, Telefon 122.

nr 22 072

12 złotyclj
miesięcznie 

wystarczy ng 
kupno u nas

radio­
aparatu

Na wpłatę wystarczy już zł
15,-

lub Pożyczka Państwowa, Bate­
ryjne odbiorniki najtaniej. Wy­
miana aparatów.

Radiomechanika
Poznań, św. Marcin 27 w podwó­
rzu, prawo, telefon 12-38

Pg 9019-58,335

na miesiąc grudzień 1936 roku za ab* wydania razem w Poznaniu
w ekspedycji zł 3,20 w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem do 
domu w Poznaniu z! 3,70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

miesięcznie zł 4.10 kwartalnie zł 12.39, pod opaską miesięcznie w Polsce zl 5.00. w innych 
krajach zl 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą przeszkód w zakładzie, 
strajków 1 t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Panna
z lepszej rodziny, średnim wy­
kształceniem, znająca szycie, ro- 
bótki, pisanie na maszynie, księ­
gowość, . język polski, niemiecki, 
poszukuje jakakolwiek posadę. — 
Miejscowość obojętna. Oferty 
Kurjer Poznański zdr 51223

„Pod Twoją obronę**
Od II. święta. Polskie entuzja-, 
styczne — najszlachetniejsze 
cydzieło.

Kinoteatr „Sfinks“ !
zdgr 50 854

„Kapelusz“
modnie przefasonowany odświe­
żony, zastąpi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Wytwórnia ka­
peluszy męskich, damskich 27-go 
Grudnia 2, podwórze, zdgr 44 483

Humor zagraniczny

Niezdrowa ciekawość.
■ Schnę z ciekawości, jał?się też skończy ta powieść.,

 W

Ogłoszenia
——---------------—— drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potora-'em; 2f>0od 1-tamowego milimetra. Ogłoszeń« Skomplikowane oraz z zastrzeżeni m^a n = a
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do irodz ' jina ,do godz. 22 u stróża, do wydania głównej iwitizoraego) „drobne" do g U 10 ?w drt ur?2uach 
teczne do godz 10.4a w;ekaze dłużej według możności. Drobni ogłoszeń a ?'n7iwiż<u 

w tern 5 nagłówk.): £owo nagłowk.j (tłuste) 25 gr każde dalsze słowo 15 gr różifce1 mied,v 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc., wydawnictwo mleodpowiada’

W wydaniach wielkoświątecznych i urocżveiościowych poprzedza normalną codzienną część numeru s reklamami i ogłoszeniami materiał poświecony danei # \ i'
Telefony do Redakcji i Administracji; 44-61, M-7K 33W. 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta, lancą tylko M-76, 35-24 i 4O-7P. p. K, o. Poznań n- W 149^ ’ J

/
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